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RADOSNE MANIFESTACJE W ZSRR 
z okazji dalszej zniżki cen

Nowi? cennik oznacza wzrost Mrc%tu mas
MOSKWA. (PAP). Uchwała Rady Min. ZSRR i KC WKP(b) 

o nowej zniżce cen na artykuły spożywcze i towary prze 
myślowe powitana została radośnie przez całą ludność Związku Ra­
dzieckiego, jako nowy wspaniały sukces ustroju socjalistyczne­
go, który podniesie jeszcze bardziej dobrobyt narodu radziec­
kiego, jako zwycięstwo na drodze ku komunizmowi.

Komunikat oficjalny o nowej zniżce cen nadany w godzinach 
wieczornych przez wszystkie rozgłośnie radiowe, obleciał lotem 
błyskawicy cały Związek Radziecki budząc powszechną radość 
! uczucie głębokiej wdzięczności dla Partii Komunistycznej i 
rządu radzieckiego za ten nowy dowód nieustannej troski o 
dobro ludu.

Zaledwie przebrzmiały ostat­
nie słowa komunikatu, na tere­
nie całego Związku Radzieckie­
go odbyły się spontaniczne wie­
ce.

W zakładach przemysłowych 
Moskwy, Leningradu, Uralu i 
Zagłębia Donieckiego, w któ­
rych nadanie komunikatu zbie­
gło się z przerwą obiadową ztnia 
ny wieczornej, robotnicy na zor­
ganizowanych samorzutnie wie­
cach i masówkach dali wyraz 
swej radości i dumy z rosnącej 
stale potęgi i z bogactwa swojej 
socjalistycznej ojczyzny, ostoi po 
koju i bezpieczeństwa narodów.

Na wiecu robotników moskiew 
skich zakładów „Elektrozawod”, 
młoda przodownica pracy Lub- 
czenko oświadczyła: „Szczęście
nasze spoczywa w naszym ręku.

siągniemy, tym bogatszy stanie 
się nasz kraj. Na nową radosną 
wieść — oświadczyła Lubczenko 
wśród spontanicznych oklasków 
zgromadzonych robotników — 
odpowiemy dalszym wzmoże­
niem współzawodnictwa socjali­
stycznego”.

Na wszystkich wiecach i ma­
sówkach robotnicy radzieccy wy 
powiedzieli się za dalszym wzmo 
żenieni wydajności pracy, za dal 
szymi osiągnięciami produkcyj­
nymi.

W znanych ze swych tradycji 
rewolucyjnych zakładach włó­
kienniczych „Trechgornaja Ma­
nufaktura” im. Dzierżyńskiego 
w Moskwie, przodowniczka pra­
cy Solomatina, pracująca na 16 
warsztatach tkackich, zobowią- 
ła się systematycznie przekra-

W Baku, brygady wiertnicze] wymi cennikami. Panuje pow- 
zobowiązały się przyśpieszyć wyjszschne przekonanie, że ostatnia

Im większą wydajność pracy o-lczać normy produkcyjne.

Inspekcja ochrony rynka 
będzie zwalczać spekulację

i kontrolować aparat handlowy
WARSZAWA. (PAP), 

urzędowych organów ochrony 
rynku dawał się od dawna od­
czuwać i był szczególnie do­
tkliwy w okresach nacisku spe­
kulacyjnego i innych zakłóceń 
obrotu towarowego.

Do systemu środków współ­
działających w obecnej akcji 
przeciwko spekulantom wykupu­
jącym głównie tekstylia — 
przybyła inspekcja ochrony ryn­
ku na szczeblu centralnym i wo 
jewódzkina. Powołany został peł 
nomocnik ministra handlu we­
wnętrznego do spraw ochrony 
rynku, działający przez delega­
tów wojewódzkich oraz przez od 
działy inspekcji handlowej w 
wojewódzkich wydziałach han­
dlu.

Inspekcja ochrony rynku, zor­
ganizowana na prawach organu

Brak f wykonawczego władz administ 
racji handlowej — ma generał-

Strajk w Karynti
WIEDEŃ. (PAP). — W środę 

rozpoczął się w prowincji Karyn 
tia dwudniowy straj ostrzegaw­
czy wszystkich pracowników 
państwowych i samorządowych, 
którzy domagają się podwyżki 
plac. Robotnicy wielu zakładów 
przemysłowych zadeklarowali 
solidarność ze strajkującymi.

me zadanie ochrony konsumenta 
przed oszustwem, walki ze spe­
kulacją i kontroli pracy aparatu 
handlowego. W szczególności do 
zadań tych nowych organów na­
leży przede wszystkim systema­
tyczna obserwacja rynku oraz 
kontrola uspołecznionej i prywat 
nej sieci detalicznej od strony 
ilościowego i asortymentowego 
zaopatrzenia w towar. Oddziały

konanie planów wydobycia ropy 
naftowej. Brygada majstra Ga- 
sar.owa, która zobowiązała się 
poprzednio wydobyć ponad plan 
do dnia wyborów7 do Rady Naj­
wyższej ZSRR — 600 ton ropy 
naftowej, podniosła swe zobo­
wiązanie deklarując 900 ton ro­
py ponad plan do dnia 12 marca.

Na zebraniu robotników po­
tężnych zakładów maszynowych 
w Swierdlowsku wśród olbrzy­
miego entuzjazmu zebranych po 
wzięto uchwałę, by wyrazić Ko­
mitetowi Centralnemu WKP (b), 
rządowi radzieckiemu i osobiście 
Józefowi Stalinowi głębokie po­
dziękowanie i gorącą wdzięcz­
ność za serdeczną troskę o ludzi 
radzieckich. W przyjętej uchwa 
le uralscy budowniczowie ma­
szyn stwierdzają z dumą, iż w 
sukcesach ojczyzny socjalistycz­
nej znajduje się również ich 
wkład. ’ Na nową obniżkę cen 
robotnicy uralscy odpowiadają 
dalszym wzmożeniem współza­
wodnictwa pracy i nowymi suk­
cesami produkcyjnymi.

Zobowiązania produkcyjne w 
odpowiedzi na obniżkę cen pod­
jęli również robotnicy Leningra­
du i Kijowa, Ałma - Aty i Tasz 
kientu, Rygi i Dniepropietrows- 
ka i wielu innych miast i ośrod­
ków przemysłowych.

Stachanowiec Bazylewicz na 
wiecu w wielkich zakładach im. 
Kirowa w Leningradzie oświad­
czył; „Wbrew anglo - amerykań­
skim podżegaczom wojennym o- 
panowanym nienawiścią do na­
szego miłującego pokój państwa 
potęga Związku Radzieckiego roś 
nie z każdym dniem. Wyrazem 
tej potęgi ,feist właśnie uchw?\ 
Rady Ministrów ZSRR i K<J' 
WKP (b) o nowej zniżce ecn.

Na licznych zebraniach i wie­
cach, które odbyły się-w kołcho 
zach, sowchozach i stacjach ma 
szynowo - traktorowych pracow 
nicy rolnictwa socjalistycznego 
stwierdzili, że dołożą wszelkich 
starań, by zapewnić obfitość ar­
tykułów rolnych w kraju.

W sklepach radzieckich, w mia 
stach i wsiach panuje niezwyk

obniżka cen przy jednoczesnym 
utrzymano dotychczasowych za­
robków wpłynie poważnie na 
zmianę budżetu każdej rodziny 
i umożliwi wyższy poziom życia. 
Daje się zauważyć wzmożony po 
pyt na najwyższe gatunki pro- , 
duktów, na doborowe wędliny, I J| 
konserwy, kompoty, wyroby cu 
kiernicze, owoce itd. Ożywiony 
ruch panuje również w sklepach 
towarów przemysłowych, w któ­
rych dużym popytem cieszą się 
wysokogatunkowe tkaniny weł­
niane, obuwie, galanteria, odbior 
mki radiowe, aparaty fotograficz 
ne itd.

Jedna z artystycznych dekoracyj z papieroplastykl zdobiących no- 
wootwarty Dom Kultury w Nowym Dworze na Żuławach.

Do art. „Arłyści-plastycy w służbie wsi" na’ str. 6)
Fot. Z, KOSYCARZ

Walka z paskarzaml trwa
Spekulantów czekają surowe kary

WARSZAWA (PAP) — Z różnych miast Polski nadchodzą 
meldunki o wynikach akcji anty spekulacyjnej, która jaskrawo u- 
widacznia istotnych sprawców braku niektórych artykułów włó­
kienniczych na rynku.

inspekcji handlowej kontrolo
wać będą prawidłowość dystry- I ?e" oiywienie.Grepodynie *domö 
bucji towarów oraz przestrzega- gromadz si A Iadaml ;
mpSai™ z Äk“ * 7 -
cjalną i organami kontroli spo-

POZNAN. W Poznaniu kontro-' 
la ujawniła 29 wypadków upra­
wiania handlu łańcuszkowego ma­
teriałami tekstylnymi. Po przepro­
wadzonym śledztwie zastosowano 
areszt wobec 17 handlarzy łańcu­
szkowych, rekrutujących się spo­
śród kupców i straganiarzy. Dele­
gatura Poznańska wniosła do Ko­
misji Specjalnej o umieszczenie w 
obozie pracy przymusowej na o- 
kres dwóch lat 9 handlarzy.

M. in. Pelagia Efenberger — 
właścicielka sklepu w Lesznie za 
kupiła w handlu łańcuszkowym 
na terenie Łodzi 192 m. różnych j 
materiałów tekstylnych. Krystyna 
Arent — właścicielka straganu, 
zamieszkała w Turku, zakupiła w 
Powszechnym Domu Towarowym 
w Łodzi przeszło 169 nt. materia­
łów włókienniczych dla celów 
spekulacyjnych.

Wacław Migacz — handlarz, 
zam. w Pyzdrach, pow. Września,
wykupywał notorycznie w Pow­
szechnym Domu Towarowym oraz 
w sklepach detalicznych Centrali 
Tekstylnej towary i sprzedawał je 
pokątnie z lichwiarskim zyskiem

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz, 22 dnia 2 marca 1956 r.

Zachmurzenie

łecznej, inspekcja ochrony rynku 
zapobiegać będzie przejawom spe 
kulać ji.

Inspekcja ochrony rynku zo­
bowiązana została do sygnalizo­
wania właściwym władzom wszeł 
kich istotnych braków towaro­
wych i stwierdzonych niedoma- 
gań w pracy aparatu handlowe­
go, by w ten sposób przyczynić 
się do bardziej sprawnego zao­
patrywania sieci handlowej w 
towar.

Delegacja
Obrońców Pokoju 
przybyła do Rzymu
RZYM (PAP). Do Rzymu 

przybyła z Paryża delegacja Sta­
łego Komitetu Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju. 

Delegacja została przyjęta 
zmienne z prze- j przez przewodniczącego Senatu 
lotnymi opadami, Bonomiego i przewodniczącego 
miejscami mgła,{izby Posłów Gronchiego.

Delegacja składa się z nastę­
pujących osób: deputowany fran 
cuski d’Arboussier, pisarz polski 
Iwaszkiewicz, ksiądz Eoulier, po 
seł belgijski i przewodniczący 
Związku Zawodowego Robotni­
ków Portowych van Den Bran­
den, wybitny lotnik francuski 
Servoz, sekretarz związków za­
wodowych St. Nazaire — Louis 
Quenherve i Angielka Nora Wo* 
ter.

Do Rzymu ma również przy­
być pisarz radziecki Tichonow.

Obaj przewodniczący izby przy 
jęli delegatów, którzy przekaza­
li im apel Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju. *

Członkowie delegacji wzięli na 
stępnie udział w przyjęciu, wy­
danym na ich cześć przez pos­
łów włoskich. W imieniu Izby 
Posłów powitał delegatów Piętro 
Ncnni. Przemawiali następnie 
delegaci, między innymi również 
Jarosław Iwaszkiewicz, który 
wzniósł toast na cześć przyjaźni 
pomiędzy narodami i obrony po­
koju*

Temperatura od 
—5 st. do +2st. 
Widzialność do­
bra przejściowo 

słaba. Wiatry — 
słabe, do umiar­
kowanych od 1 0 
do 4° w skali 
Beauforta z kie­
runków zmien­
nych, Stan morza 
i Zatoki Gdań­
skiej 2 do 3.

SYTUACJA 
RAROME- 
TRYCZNA 

Niż nad Islan­
dią i Atlanty­
kiem półn. prze­
suwa się na pół­
nocny - wschód. 
Wyż nad Atlan­
tykiem południo­
wym i Europą 
zachodnią, środ­
kową, północną 
oraz południowo- 
wschodni a.

Polscy dziennikarze
w obronie francuskich kolegów

WARSZAWA (PAP) — Prezy-\kolab.oracją, a dziś jawnie stoją'
dium Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. powzięło na­
stępującą uchwałę:

W ostatnich czasach mnożą 
się wypadki ataków reakcyjnego 
rządu francuskiego przeciwko 
swobodnemu wyrażaniu opinii pu­
blicznej. Ofiarami tych ataków 
padają przede wszystkim postę­
powi dziennikarze często zasłuże­
ni, w walce z faszyzmem, odzna­
czeni za udział w Ruchu Oporu. 
Przykładem, który poruszył postę­
pową opinię publiczną na całym 
świecie były próby pozbawienia 
praw obywatelskich redaktora 
dziennika ,,Ce Soir", znakomitego 
poety, pisarza i publicysty, nie­
złomnego bojownika o pokój i po­
stęp, Louis Aragona.

Równocześnie szczególną pro­
tekcją rządu francuskiego cieszą 
się dziennikarze nawet zhańbieni

cy na pozycjach podżegaczy do 
nowej wojny.

Ostatnio radio francuskie zwol­
niło z pracy 5 dziennikarzy z po­
wodu ich postępowych przekonań 
politycznych i działalności związ­
kowej. Są to: kol. kol. Luden 
Bamier, J. Vidal, Jean-Serge Nat, 
B. Steinberg, M. Bourget.

Dziennikarze polscy zorganizo­
wani w Zw. Zaw. Dziennikarzy 
R. P. piętnują fakt prześladowania 
dziennikarzy za walkę ich prze­
ciwko reakcji, o poprawę bytu, za 
walkę w obronie trwałego poko­
ju i porozumienia między naroda­
mi i zwracają się do Kom. Wyk. 
M.O.D. o wystosowanie do rządu 
francuskiego kategorycznego pro­

testu w imieniu wszystkich postę­
powych dziennikarzy całego 
świata. ‘

Nabyte nielegalnie towary zo­
stały skonfiskowane,

LUBLIN. Typowym przykładem 
spekulanta i wyzyskiwacza jest 
Marian Wszola, mieszkaniec osa­
dy Piaski w powiecie lubelskim 
— bez zawodu. Wykupywał on 
towary tekstylne w różnych, od­
ległych nawet o setki kilometrów 
od jego miejsca zamieszkania, 
miastach i przemroził je do Plas­
ków, gdzie biedode wiejskiej 
sprzedawał materiały po wygóro­
wanych cenach. Rewizja dokonana 
w jego mieszkaniu ujawniła 215 
m różnych materiałów tekstyl­
nych.

- Mięso
bez ograniczeń
WARSZAWA (PAP) — Dzięki 

stale rosnącej podaży i uzyska­
nym rezerwom, stopniowo znoszo­
ne są ograniczenia w sprzedaży 
mięsa. W Szczecinie mięso1 sprze­
daje się w dowolnych ilościach 
we wszystkie dnf tygodnia już od 
przeszło trzech tygodni. Przed kil­
koma dniami wprowadzono analo­
giczną zasadę we Wrocławiu.

Od 1 marca również i w War­
szawie przestają obowiązywać 
wszelkie ograniczenia: mięso bę­
dzie sprzedawane bez ograniczeń 
we wszystkie dni tygodnia, zarów­
no na bony i listy pracownicze, 
jak i wszystkim innym konsumen­
tom.

Przewiduje się, że w najbliż­
szych dniach podobne' zarządze­
nia wydane będą dla szeregu in­
nych wielkich miast.

SZCZECIN. W wyniku przepro­
wadzonej pod kierownictwem Ko­
misji Specjalnej kontroli, zatrzy­
mano w Szczecinie kilkunastu spe­
kulantów, którzy uprawiali niele­
galny handel łańcuszkowy artyku­
łami tekstylnymi jak: wełna, fla- 
nela, jedwab, kreton itp.

Spośród osób, zatrzymanych na 
bazarze szczecińskim, wiele już 
było karanych przez Komisję Spe­
cjalną.

M. in. w mieszkaniu spekulant- 
ki, Felicji Latholc, znaleziono 10 
kuponów ubraniowych oraz wię­
ksze Ilości bielizny damskiej, 
swetrów, płaszczy i koców. Jak 
stwierdzono posiadał?, on? cztery 
legitymacje związkowe, na różne 
nazwiska, na które zakupywała w 
PDT różne towary.

Podobną kontrolę, przeprowa­
dzono;,. rpwn.igż. i . innych mid- 
.stach 2 województwa . szczecińskie­
go. Na terenie' Gryfic, ..Wałęsa, 
Drawska i Złoto7,?a zatrzymano 
‘osoby, które' prowadziły handel 
łańcuszkowy skórą podeszwową 
wełną, bawełną, konfekcją i arty­
kułami dziewiarskimi.

CZĘSTOCHOWA. U kupca 
Stanisława Polaczka, Wesoła 22, 
znaleziono bogatą kolekcję mate­
rial ów włókienniczych, składają­
cych się z 34 gatunków poszuki­
wanych na rynku towarów — w 
tym kupony ubraniowe, gabardi- 
ny, kupony na palta i jesionki, 
flańele, sztywniki, podszewki, jed­
wabie i ,tp. Towary te ukryte były 
w piwnicy z zamaskowanym wej­
ściem.

Równie bogato była zaopatrzo­
na Braksator Józefa, Narutowicza 
33, która posiadała „na składzie'' 
28 różnych gatunków materiału.

Spekulanci zostali pociągnięci, 
do odpowiedzialności. Towary 
skonfiskowano.

J2T ostofffife/ cAmoIU

ZWYCIĘSTWO
pięściarzy czechosłowackich

W obecności 2.500 widzów rozegrany został wczoraj wieesn 
rem międzynarodowy mecz bokserski pomiędzy czechosłowacką 
drużyną „Sokol - Branice” a „Związkowcem” z Gdyni. Mecz 
zakończył się zwycięstwem gości 11:5.

Przez dwa starcia Polak byłW muszej reprezentant Euro­
py Majdlocii po najbardziej za­
ciętej walce wieczoru pokonał 
na punkty Lebiedzińskiego.

Nota polskiej misji wojskowej
w sprawie deportacji 14 letniego dziecka

WARSZAWA (PAP). W 1944 
r. samotnym 9-letnim dzieckiem 
polskim Władysławem Strzelec­
kim zaopiekowała się w Niem­
czech wywieziona na ro-boty ro­
dzina Białkoivskich, która chłop­
ca usynowiła. Po zakończeniu 
wojny Białkowscy powrócili do 
Polski, a Strzelecki pozostał na 
razie w sektorze francuskim Ber­
lina, u pewnego Niemca. Za po­
średnictwem Konsulatu Polskiego 
w Berlinie ob. Białkowski skon­
taktował się ze wspomnianym wy 
żej Niemcem, w celu zabrania 
chłopca do kraju. Jednocześnie 
polska misja wojskowa powiado­
miła. władze francuskie o zamie- 

"patriacji. W odpowiedzi 
lat» to -adze francuskie wysiały

chłopca do zachodnich Niemiec, 
motywując swe postępowanie 
tym, że władze polskie chciały 
,,porwać“ Strzeleckiego i. że lJj-let 
ni chłopiec jest pełnoletni i sann 
może decydować o swym losie. W 
zioiąsku z tym szef polskiej mi­
sji. wojskowej skierował do fran­
cuskich władz okupacyjnych no­
tę protestacyjną.

W nocie tej polska misja woj­
skowa protestując przeciw postę 
powaniu władz francuskich w sto 
sunku do małoletniego obywate­
la polskiego Władysława Strze­
leckiego - Białkowskiego, stwier­
dza m. i ft., że:

1) Nigdy władze polskie nie n- 
■ znały ■ za pełnoletnie dzieci- ester-
łia&toletnick, am nie przyznały

im prawa decydowania o swym lo
sie.

2) Nie chodzi tu o dziecko opu­
szczone, lecz o dziecko, którego 
powrotu żąda, rodzina znajdują­
ca się io Polsce.

3) Metody zastosowane przez 
władze framcuskie przypominają 
metody hitlerowców, którzy przez 
deportację dzieci miłowali je wy- 
narodowić.

Władze polskie kategorycznie 
potępiają postępowanie władz 
francuskich i podkreślają, że po-, 
stępowanie polskich władz repa­
triacyjnych było całkowicie zgod­
ne r, prawem t obowiązkami władz 
w stosunku do niepełnoletniego 
dziecka.

równorzędnym przeciwnikiem. 
Dopiero osłabł w III rundzie.

W koguciej znajdujący się w 
dobrej formie Samulewski zwy­
ciężył w trzecim starciu przez 
techniczny nokaut Housaka.

W piórkowej Belocky wygrał 
w II rundzie przez t. k. o. z Po- 
trackim.

W lekkiej Havlac nie roz­
strzygnął spotkania z Kuźmiń­
skim. Polak był skuteczniejszy i 
jemu należało się raczej zwycię 
stwo.

W półśredniej Katerinak zwy­
ciężył na punkty Kotwasiń- 
skiego.

W średniej Kouba wygrał w 
drugim starciu przez poddanie 
się z Zelką.

W półciężkiej Glonka przez 
wszystkie trzy rundy miał prze­
wagę nad Garsicem, zwycięża­
jąc ostatecznie przez dyskwalifi 
kację przeciwnika. Bokser Cze­
chosłowacji był w trzecim star­
ciu bliski nokautu.

W ciężkiej reprezentant Cze­
chosłowacji Netuka wygrał n* 
nurktv * Grabowskim.

(as*



Sukces róumy klęsce
Czy wynik wyborów w Anglii jest zwycięstwem labourzy- 

stówf Chyba tylko o tyle, o ile uzyskanie minimalnej większości
10 głosów w Izbie Gmin — oraz utrata 75 mandatów, może być 
uważana za sukces. Jeżeli już nazajutrz po ogłoszeniu wyników 
o tej większości mówiło się jako o mniejszości — to chyba wszel­
kie komentarze są zbyteczne. W sytuacjii, która wytworzyła się 
obecnie, rząd Labour Party nie może ani chwili być pewny nowego 
parlamentu. Toteż słusznie piszą komentatorzy, iż labourzystowskim 
posłom nie wolno będzie ani chorować, ani wyjeżdżać na urlop, 
ani nawet żenić się... zostaną skoszarowani w kuluarach Izby Gmin, 
•by mogli każdej chwili swą nikłą większością głosów odeprzeć 
nagłe wnioski opozycji o votum nieufności dla chwiejącego się 
rządu.

Faktem jest, że z wyniku wyborów nikt nie jest zadowolony. 
Ani Labour Party — która utraciła prawie 1/5 mandatów i będzie 
teraz zależna od każdego podmuchu wiatru; ani konserwatyści — 
którzy znajdowali się o krok od zwycięstwa, a nie osiągnęli go 
tylko dlatego, że liberałowie, jak na złość, postanowili wystawić 
oddzielne listy wyborcze; ani departament stanu — który obawia 
się, że niezdecydowana większość w londyńskim parlamencie stwo­
rzyć może grunt dla trudności w realizowaniu amerykańskiej poli­
tyki w zmarshallizowanym kręgu; ani też — co najważniejsze — 
naród brytyjski, który właściwie nie miał wyboru i zmuszony był 
głosować na Labour Party, jako na mniejsze zło.

Prawdziwej opozycji bowiem nie dano się wypowiedzieć. System 
większościowy, obowiązujący w Anglii, jest krzyczącą niesprawiedli 
wością, bo eliminuje zasadę proporcjonalności demokratycznej. I w 
tych warunkach wszystkie mniejsze stronnictwa, których wyborcy 
są rozproszeni po kraju, w ogóle nie posiadają przedstawicieli w 
parlamencie. Tak więc np. liberałowie przy 2,5 miliona głosów — 
uzyskali zaledwie S mandatów, podczas gdy Labour Party, mając 
pięć razy więcej głosów, uzyskała 39,5 raza więcej mandatów (13 
milionów głosów — 315 mandatów).

Dzięki temu systemowi małe partie, które w poprzednim par­
lamencie posiadały 32 przedstawicieli, tworząc silny blok opozycyj­
ny i odgrywając rolę tzw. języczka u wagi—obecnie zdobyły tylko
11 mandatów.

Naród brytyjski istotnie nie ma powodów' do zadowolenia. 
Rząd Labour Party w ciągu 5 lat gospodarowania nie spełnił obiet 
nic, poczynionych w 1945 roku. Wprawdzie leaderzy generalnej rady 
Trade Unionów usiłują wprowadzić opinię publiczną w błąd, wy­
mieniając w przedwyborczym manifeście rzekome sukcesy gospo­
darcze rządu, postępy w przemyśle i stabilizację kraju... lecz rze­
czywistość. na każdym kroku zadaje kłam wszelkim programowym 
broszurom. Nacjonalizacje bowiem nie zostały przeprowadzone — 
Cripps co pól roku zapowiada nowe restrykcje, stopa życiowa mas 
pracujących stale się obniża, a bezrobocie objęło już 400 tysięcy 
ludzi. Nie darmo „Daily Mail" nazwał manifest lafcourzystów „świst­
kiem papieru godnym kosza do śmieci".

Jeśli chodzi o politykę zagraniczną, to 5 lat polityki Labour 
Partv były nieprzerwanym pasmem realizowania zasad, zawartych w 
fultońskim programie Churchilla: plan Marshalla, pakt atlantycki, 
wojsko amerykańskie w Wielkiej Brytanii, amerykańskie lotniska 
w Wielkiej Brytanii, kontrola amerykańskich misji wojskowych nad 
Wielką Brytanią itd.

Zmian programowych oczekiwać nie należy. Jeżeli zaś „Ti­
mes", „Daily Telegraph" i „Manchester Guardian" pisze dziś o ko­
nieczności przeprowadzenia nowych wyborów Łw niedalekiej przy­
szłości, to tylko dlatego, że torysi stęsknili się za ministerialnymi 
fotelami i pragną wykorzystać okres słabości przeciwników, aby 
zmienić pałacową wartę.

Nie można się dziwić, że perspektywa rozgrywek personal­
nych na gruncie Izby Gmin wywołuje objawy niezadowolenia w 
USA. Wiadomo, że departament stanu pragnie mieć nad Tamizą 
„mocny rząd", który by tak jak dotychczas, zdecydowanie szedł po 
linii, wy tkniętej przez Waszyngton. Chwiejność rządu wykorzysty­
wana przez opozycję, może tylko opóźnić wykonanie zleceń Ache- 
sona i Hoffmana. Jeżeli więc coraz głośniej mówi się w Waszyng­
tonie, żo Wielka Brytania wkracza w okres „polityki niepewności” 
— znaczy to, że losy rządu labourzystowsklego są coraz bardziej 
niepewne.

Tak więc wybory angielskie, poprzedzone huraganowym o- 
gniem kłamliwej propagandy ze strony obu głównych, pozornie prze­
ciwstawnych ugrupowań politycznych — nie przyniosły żadnego 
rozwiązania. J. R.

Kandydat całego narodu
Żyjemy w czasach, gdy naj­

skrytsze marzenia naszego ludu — 
jeszcze tak niedawno jęczącego 
pod jarzmem kapitaliznui, stały 
się rzeczywistością.

Ale cudów jak wiadomo nie ma. 
Zmusiliśmy los, aby nam sprzy­
jał. Wałczyliśmy i zwyciężyliśmy. 
Zwycięstwo nie było łatwe. Zdo­
byliśmy je potem i krwią, ucząc 
się nieustannie i kształcąc w so­
bie charakter bolszewika.

Koniec ubiegłego i początek bie 
żącego stulecia upamiętniło wiel­
kie wydarzenie: na arenę politycz­
ną wstąpiła partia bolszewicka, 
kierowana przez genialnych wo­
dzów Lenina i Stalina. W ich oso­
bach ludzkość zdobyła bojowni­
ków o nowe, szczęśliwe życie.

Walka partii Lenina - Stalina 
była od samego zarania walką bo­
haterską, ofiarną, tytaniczną. — 
Przez wiele lat prowadzono ją w 
niezmiernie trudnych warunkach 
carskiej Rosji, w okresie wojen 
domowych. Był to początek gigan 
tycznej walki nowego ze starym. 
Był to początek rewolucyjnego pro 
cesu likwidowania starego świata 
i odpowiedzialnej i trudnej pracy 
budowania nowego. Po raz pierw­
szy dano możność szerokim ma­
som indu pracującego swą co­
dzienną mozolną i wytrwałą pracą 
wykuwać wielkie, wspólne cele.

Po śmierci Lenina, Józef Stalin 
ujął w ręce sztandar leninowski, 
prowadząc przed sobą naród i li­
cząc gtfcj Pod Jego kierownictwem

rodził się nowy kraj o nieznanym 
dotychczas sprawiedliwym ustroju 
społecznym, potężny ekonomicz­
nie, o wysokiej kulturze i niezni­
szczalnej jedności moralno - poli­
tycznej. Stało się tak jak przewi­
dział Stalin — staliśmy się potęż­
nym państwem, wzorem dla in­
nych ludów świata.

W dniach ciężkich zmagań wo­
jennych, kiedy stratedzy burżua- 
zyjni przepowiadali naszą parażkę, 
cały kraj zwrócił się ku Stalino­
wi. Stalin przepowiedział nam z wy 
cięstwo. I nie tylko przepowiedział 
— wskazał nam drogę wyzwole­
nia ludzkości od jarzma faszystów 
skiego. Na wielkiego Stalina pa­
trzyły wtedy z nadzieją masy pra­
cujące całego świata. W tej nie-

przeobraził się kraj radziecki. Na- śmiertelnej wojnie zwyciężył nasz

Głód i terror panują w Grecji
BUKARESZT (PAP).

Wolnej Grecji ogłosiło deklara­
cję KC Greckiej Partii Komuni­
stycznej, która przedstawia sy­
tuację w kraju przed t. zw. „wy­
borami”.

Głównym aktualnym zadaniem 
plutokratycznej oligarchii grec­
kiej, służącej Amerykanom — 
stwierdza m.in deklaracja — jest 
pośpieszne przeprowadzenie wy­
znaczonych na 5 marca „wybo­
rów” w warunkach straszliwego 
terroru. Drogą tych pseudo - 
wyborów monarcho - faszyzm 
chce przeszkodzić przegrupowa­
niu i ponownemu powstaniu sił 
ludowych. Pragnie on równocze 
śnie „zalegalizować” trwanie ty­
ranii faszystowskiej i przyczy­
nić się do realizacji celów im­
perializmu amerykańsko - angiel 
skiego w Grecji.

Reżim monarcho - faszystow­
ski, wobec bankructwa swych 
stronnictw politycznych, oddaje 
obecnie najważniejsze stanowis-

Radiolka kiice militarystów Papagosa, 
’ naczelnego dowódcy armii mo­
narcho - faszystowskiej.

Amerykańscy górnicy 
nadal

NOWY JORK (PAP). Górni­
cy amerykańscy nadal strajkują 
domagając się zawarcia nowej 
umowy zbiorowej. Rząd ucieka 
się do wszelkich możliwych środ­
ków, aby złamać opór górników 
i zmusić ich do przystąpienia do 
pracy bez zawarcia umowy. 

Policja czyni wszelkie przesz­
kody zbiórce produktów i fundu­
szów na rzecz rodzin strajkują­
cych.

Wspólna narada naukowców i chłopów
POZNAŃ (PAP). Pod hasłem 

„Ścisły związek nauki z prakty­
ką przyspieszy budowę socjaliz­
mu“ — „Gazeta Poznańska“ — 
organ Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR zorganizowała 26 ub. m. w 
Poznaniu wielką naradę pracow­
ników nauki z przodującymi ehło 
parni woj. poznańskiego.

W wielkiej auli Akademii Han­
dlowej obok czołowych pracowni­
ków poznańskiego naukowego o- 
środka rolniczego i profesorów 
uniwersytetu, zajęło miejsca prze 
szło 200 wybitnych przodowni­
ków i racjonalizatorów pracy, w 
tym 70 przedstawicieli spółdziel­
ni produkcyjnych, wielu robotni-

szło 120 mało i średniorolnych 
chłopów, szereg działaczy ZSCh, 
spółdzielczości wiejskiej, Zw. 
Zaw. Robotników i Pracowni­
ków, Rolnych oraz pracowników 
państwowej administracji rol­
nej. ^

Wśród uczestników narady 
znajdowali się zasłużeni chłopi, 
odznaczeni za wspaniałe wyniki 
w rolnictwie, jak Stanisław Ma­
zur —• odznaczony orderem Bu­
downiczym Polski Ludowej oraz 
Franciszek Klauza — robotnik z 
PGR — odznaczony orderem 
„Sztandar Pracy“.

Na naradę przybyli zastępca 
członka Biura Politycznego i kie-

ków i pracowników Państwo-1 równik Wydziału Rolnego KC 
wych Gospodarstw Rolnych, prze' PZPR — Hilary Chełchowski,

kierownik Wydziału Nauki KC 
PZPR — Petrusewicz, przedsta­
wiciele Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform. Rolnych oraz liczni przed 
stawieiele władz wojewódzkich. 
W naradzie uczestniczyła ponad­
to 10-osobowa delegacja robotni­
ków z Lubonia k. Poznania.

Wbrew swym przyrzeczeniom 
rząd ateński nie zdołał rozwią­
zać wielkich problemów trapią­
cych kraj. Grecja pogrążona jest 
nadal w chaosie, cierpi głód i 
terror. Kraj został zaprzedany 
cudzoziemcom.

„Wybory” nie mają nic współ 
nego z wolą narodu greckiego. 
Grecja przekształciła się dzisiaj 
w obóz koncentracyjny dla demo 
kratycznych obywateli. Uwięzio

nych jest 70 tys. bojowników 
ludu. Partie i organizacje de­
mokratyczne postawiono poza 
prawem. W tych warunkach 
„wybory” są- istną farsą.

Deklaracja stwierdza na zakon 
czenie, że zapewnienie narodowi 
greckiemu wolności i pokoju mo 
że nastąpić jedynie na podstawie 
propozycji wyłuszćzonych w swo 
im czasie przez delegację radzie­
cką w ONZ. Grecka Partia Ko­
munistyczna wzywa lud grecki 
do utworzenia jednolitego fron­
tu demokratycznego pod przewo­
dem klasy robotniczej.

Zmiany w rządzi® węgierskim
BUDAPESZT (PAP). Węgier­

ska agencja telegraficzna donosi
0 zmianach w rządzie węgier­
skim.

Minister finansów — Istvan 
Kossa, minister oświaty i wyz­
nań religijnych — Gyula Ortutay
1 minister odbudowy — Józef 
Darvas ustąpili ze swych stano­
wisk. Ich prośby o dymisję Ra­
da Ministrów przyjęła do wiado­
mości i przedłożyła Prezydium 
Węgierskiej Republiki Ludowej.

Prezydium Węgierskiej Republi 
ki Ludowej odbyło w dniu »25 
bm. posiedzenie, na łitórym przy

RAF bombarduje
chińską szkołę
PEKIN (PAP) — Jak donosi 

agencja Nowych Chin, samoloty 
brytyjskich sił lotniczych zbom­
bardowały chińską szkołę pow­
szechną w Johore na Malajach, 
zrzucając bomby burzące. Więk 
sza część zabudowań szkolnych 
uległa zniszczeniu, kierownik szko 
ły i 12 dzieci odniosło rany. Po­
nadto od bomb zrzuconych w po­
bliżu szkoły zginęło lub źastało 
rannych wiele innych osób.

jęło dymisję trzech ministrów. 
Prezydium przyjęło również do 
wiadomości prośbę o dymisję do 
tychczasowego sekretarza Prezy­
dium — Karoly Olia i powierzy­
ło tymczasowe prowadzenie a- 
gend sekretariatu członkini Pre­
zydium — Piroska Szabo. Na­
stępnie Prezydium jednogłośnie 
postanowiło mianować Karoly 
Olta na stanowisko ministra fi­
nansów, dotychczasowego mini­
stra odbudowy — J. Darvasa na 
stanowisko ministra oświaty, a 
dotychczasowego sekretarza Wo­
jewódzkiego Komitetu Węgiers­
kiej Partii Pracujących w Hajdu 
'— Laszlo Sandora na stanowisko 
■ministra odbudowy.

Nowi ministrowie złożyli przy­
sięgę na ręce przewodniczącego 
Prezydium Węgierskiej Republi­
ki Ludowej.

socjalistyczny ustrój, nasz socja­
listyczny przemysł, kolektywne roi 
nictwo, nasza armia radziecka — 
najsilniejsza w świecie, zwycięży­
ła nauka Lenina - Stalina.

Ufamy bezgranicznie stalinow­
skiemu słowu, gdyż słowa jego 
zawsze się sprawdzają. Wiele lat 
temu przepowiedział on zwycię­
ską walkę ludów kolonialnych i 
półkolonialnych z imperializmem. 
I oto jesteśmy świadkami, jak 
rozpada się okrutny system kolo­
nialny, jak powstają uciemiężo­
ne narody. Chiny są wolne. Viet­
nam walczy. Nie składają broni 
Indie. Dzieje się tak jak mówił 
Stalin. Słowa jego się sprawdza­
ją, gdyż są to słowa płynące z 
wielkiego serca, miłującego lud. 
Są to słowa wodza całego postę­
powego człowieczeństwa, uczone­
go i przyjaciela ludów świata.

Do niedawna byliśmy samotni. 
Teraz mamy wielu przyjaciół, a 
będzie ich coraz więcej. Przy na­
szym boku stoją zaprzyjaźnione 
kraje demokracji ludowych. Stało 
się tak, jak przepowiedział Stalin: 
zwyciężyliśmy, mamy przyjaciół, 
kocha nas i ceni cała postępowa 
ludzkość.

Józef Stalin przysiągł wykonać 
testament Lenina. Dotrzymał tej 
obietnicy, jak dotrzymał jej wraz 
ze swym wodzem cały naród ra­
dziecki. Stalin i naród, naród i 
Stalin to jedna całość. W tej or­
ganicznej, niezwykłej jedności za­
wiera się siła geniusza Stalina i 
siła naródu radzieckiego.

Stalin jest pierwszym kandyda­
tem narodu radzieckiego do Naj­
wyższej Rady ZSRR.

Idąc do urn wyborczych po­
wiemy:

„Ukochany wodzu, przysięgam, 
że we wszystkim, co będę czynił, 
w sprawach wielkich i małych — 
będę szedł za Twoim przykładem 
— będę kochał lud jak Ty, niena­
widzi! wrogów1, jak Ty, będę od­
ważny jak Ty, nie będę żałował 
swych sił i swego życia dla szczę­
ścia mego narodu".

G. GULIA 
(z „Prawdy").

Wietnamscy chłopi otrzymują ziemię
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Szanghaju, że 
według doniesienia radia Vietnam 
skiego odbyła się w Vietnamie 
konferencja, której* zadaniem 
był podział ziemi w* prowincji 
Tuen-Kuang, na północno - za­

chód od Hanoi. Zapadła decyzja, 
na mocy której 6 wielkich mająt 
ków ziemskich, należących daw­
niej do kolonizatorów francus- 
skich, ulegnie podziałowi między 
małorolnych chłopów.

Podziękowanie
Całej dyrekcji P.P.B. Nr 4, a w 
szczególności Parni REWUCKIEMU 
który z takim poświęceniem zajął 
się pogrzebem najdroższego męża 

i ojca 
6. + P.

Bolesława Kaczana
wszystkim Kolegom, Stótzy ponie­
śli drogie zwłoki na miejsce wie- 
czego spoczynku składamy serde­
czne Bóg zapłać
1540-k ŻONA Z CÓRKĄ

Dnia 27 lutego 1950 r. zmarł nasz drogi 
współpracownik

Kolega oddany

..te.

FRANCISZEK CHMARA
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

RADA ZAKŁADOWA I WSPÓŁPRACOWNICY 
1546-k HOTELU „ORBIS"

W dniu 26 lutego br. zmarł śmiercią tragiczną nasz drogi Kolega

ZYSMtJiT MACIEJEWSKI
STUDENT WYDZ. MECHANICZNEGO POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ

W Zmarłym tracimy serdecznego Kolegę.
1514 KOLEDZY

Żałobna msza św. odbędzie się w niedzielę dnia 5. 3 br. o godz. 
9 w kaplicy akademickiej we Wrzeszczu, ul. Curie-Skłodowskiej.

Z dziejów postępowe! myśli polskiej

W rocznicę śmierci 
ks. Hugona Kołłątaja

Wybitny polityk, pedagog i li­
czony polski, Hugo Kołłątaj spot­
kał się zarówno wśród swoich 
współczesnych, jak i potomnych 
z bardzo różnorodną, nieraz krań 
cowo różną oceną swej osoby i 
działalności.

Miał wielu oddanych i wier­
nych przyjaciół, ale również i 
wielu zaciętych wrogów. Jeden 
z naszych historyków pisze o 
Kołłątaju, że miał on specjalny 
talent do zjednywania sobie wro 
gów. Rzecz jasna, że nie osobi­
ste cechy tego niezwykłego ezło 
wieka stały się powodem wszy­
stkich oszczerstw i oskarżeń, ja­
kimi prześlanowano go przez ca­
łe życie. Śmiałość i bezwzględ­
ność, z jaką uderzał w mur za­
cofania i ciemnoty, odwaga i pa 
sja, z jaką krytykował istniejący 
stan rzeczy i pracował nad jego 
zmianą — były bezsprzecznie po 
wodem nienawiści, jaką żywili 
wobec niego przedstawiciele ów­
czesnego „ciemnogrodu”.

SZERMIERZ OŚWIATY 
I POSTĘPU

Urodzony w 1750 r„ mianowa 
ny w wieku 24 l«t — ju* Jako

doktór teologii i praw — kano­
nikiem krakowskim, szerszą dzia 
łalność rozwija w Komisji Edu­
kacji Narodowej”.. Komisja, po­
wołana po rozwiązaniu w 1773 
roku zakonu Jezuitów do zorga­
nizowania szkolnictwa w Polsce, 
była właściwie pierwszym w Eu­
ropie ministerstwem oświaty. 
Czołowym przedstawicielem Ko­
misji był Kołłątaj. Jego dziełem 
był nowy program dia szkół, zry 
wający ze średniowiecznym spo­
sobem nauczania, jego dziełem 
była nowa organizacja szkolnict­
wa, on troszczył się o przygoto­
wanie świeckich nauczycieli, żą­
dał rozciągnięcia oświaty na te 
klasy społeczne, które dotychczas 
nie miały do niej dostępu. Nic 
dziwnego, że naraził się odsunię 
tym od szkolnictwa Jezuitom i 
wszystkim innym obrońcom nie 
chlubnych tradycji saskiego ob­
skurantyzmu.

Na czoło działaczy — reforma­
torów wysunął się Kołłątaj w o- 
kresie Sejmu Czteroletniego. U- 
miarkowane reformy Konstytucji 
3 Maja były tylko częściowym 
urzeczywistnieniem postulatów 
Kołłątaja, Program Kołłątąjow-

ski, przedstawiony w obszernym 
dziele „Do Stanisława Małacho­
wskiego, referendarza koronne­
go o przyszłym sejmie anonyma 
listów kilka” obejmuje, obok pro 
jektów reformy sejmu, wojska, 
skarbu, również żądania reform 
społecznych, rozwiązania sprawy 
chłopskiej i mieszczańskiej. I ta 
akcja Kołłątaja, udzerzająca w 
dotychczasowe przywileje szlach 
ty, nie przysporzyła mu wśród 
niej przyjaciół.

POWSTANIE
KOŚCIUSZKOWSKIE

Ale nawet skromne i umiarko 
wane wyniki, jakie Polska osiąg 
nęła na drodze reform, zostały 
przekreślone przez Konfederację 
Targowicką. Po krótkim okresie 
dezorientacji, Kołłątaj wyjeżdża 
za granicę, by wrócić do kraju 
w 1794 roku — razem z Kościu­
szką.

Rola Kołłątaja w powstaniu by 
ła znaczna. Bardziej radykalny 
od Kościuszki, był głównym in­
spiratorem wszystkich rozporzą­
dzeń, manifestów, jak również i 
Uniwersału Połanieckiego, zawie­
rającego obietnice znacznych ulg 
dla włościan, którzy wezmą u- 
dział w powstaniu.

Cel ostateczny walki widział 
Kołłątaj nie tylko w wyzwoleniu 
spod obcego zaboru, ale także w 
zniesieniu poddaństwa i pańsz­
czyzny, w równouprawnieniu mie 
szczan. Kołłątaj ściśle łączył spra 
w$ niepodległości narodowej ze

sprawą przeobrażenia ustroju. Ra 
dykalna postawa Kołłątaja, jego 
stanowczość w działaniu, prze­
chodząca często w bezwzględność, 
wywołała nową falę oszczerstw 
i oskarżeń. Gdy po upadku pow 
stania uciekł na teren zaboru au 
striackiego, znaleźli się „rodacy”, 
którzy wydali go władzom au­
striackim.

NIESTRUDZONY DZIAŁACZ
Zaczyna się dla Kołłątaja cięż 

ki, 8-letni okres więzienia. Wła­
dze austriackie chętnie wyręcza­
ją Rosję carską w „opiece” nad 
„niebezpiecznym Jakobinem”. Do 
piero interwencja Adama Czar­
toryskiego u cara Aleksandra I 
umożliwiła Kołłątajowi wyjście z 
więzienia. Schorowany, złama­
ny, wraca do swych rodzinnych 
stron. Ale czynna natura nie po 
zwala mu na spokojny odpoczy» 
nek: razem z Czackim pracuj" 
nad organizacją szkolnictwa na 
.Wołyniu, zakłada Liceum Krze­
mienieckie.

Po utworzeniu w r. 1807 Księ­
stwa Warszawskiego, Kołłątaj 
znów bierze udział w życiu poli­
tycznym. Wierzy, że Księstwo 
jest zalążkiem niepodległej Pol­
ski, znów rozwija szerszą dzia­
łalność oświatową, pisze, dora­
dza. Ale są to już jego ostatnie 
prace. Umiera 28 lutego 1812 
roku, w przeddzień klęski Napo­
leona, / ' tórego osobą wiązał 
tak wieli j nadzieje.

Nienawiść, jaką do Kołłątaja *y

wili ówcześni wrogowie, spowo­
dowała, że i późniejsze* dziejo­
pisarstwo polskie umniejszyło je 
go zasługi, że usiłowało zepch­
nąć w cień pamięć o tym wiel­
kim działaczu postępowym. Na­
zywano go Jakobinem, co w 
owych czasach było w kołach re­
akcji epitetem obrażliwym. Za­
sady, głoszone przez Kołłątaja, 
wyrosły z postępowych idei i ru 
chów społecznych, rozwijających 
się we Francji. Kołłątaj przy­
stosował je do specyfiki życia poi 
skiego na przełomie XVIII i XIX 
wieku.

OBROŃCA UCIŚNIONYCH
Występując przeciwko ciemno 

cie szlachty i duchowieństwa, 
przeciwko nadużyciom i prywa­
cie i kładąc silny nacisk na ko­
nieczność powszechnego naucza­
nia i przyznania praw chłopom 
i mieszczaństwu — Kołłątaj był 
orędownikiem „równego sobie co 
do natury człowieka”. Mówi do 
szlachcica:

„....Niech się aby raz na tym 
Ä pozna, że cała jego okazałość 

i zbytki są darem nędznej 
wieśniaka ręki! Że cała jego 
wspaniałość ubogiego ludu 
świetnieje potem! Ten to 
krwawy pot, z łzami i ucis­
kiem zmieszany, położył tak 
wielką różnicę kondycji, celu 
obudził zuchwałość stanów, 
żeśmy prawie zapomnieli na 
koniec, że jesteśmy podobnej

natury ludzie i równej pod­
legli nędzy”.

Bronił także mieszczaństwa:
„Dziwujemy się nędzy miast 

| naszych, nie mamy żadnego, 
które by kwitnącym stanem 
zrównać się mogło z obcymi. 
Czemuż? Bo właściciel ziemi 
miejskiej nic nie znaczy w 
rzędzie naszym tak, jak rol­
nik w prawach człowieka!... 
Kto by mi to dał, ażeby każ­
dy nieuprzedzonym umysłem 
chciał rozebrać tak wielkie 
pożytki z przyłączenia do rzą­
du krajowego rzeczonego sta­
nu (mieszczan). Jakażby ra­
dość nie opanowała natych­
miast serca tych obywatelów! 
Jaka wdzięczność nie łączyła 
by ich najściślej z nami! Zgo 
ła nowy lud dałby Rzeczypo­
spolitej nową siłę, a my przez 
sprawiedliwe prawodawstwo 
wyroku zasłużylibyśmy na po 
wszcchne całej Europy uwiel­
bienie.

* * *

Niełatwo jest jeszcze w Polsce 
znaleźć tomik dzieł Kołłątaja. A 
przecież należało by jak najsze­
rzej zapoznać nasze społeczeńst­
wo z tym wybitnym politykiem.

Nowa Polska zbliży postać 
Kołłątaja ludowi, upowszechni 
znajomość jego postaci, jednej z 
najbardziej postępowych w na­
szych dziejach.

WL
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»Uwaga!
obcym

Do Szpitala Epidemicznego 
wstęp wzbroniony I«

—■ Zaraz się przekonamy — mówi p. Mysłowiecka, kiero­
wniczka Laboratorium w Szpitalu Epidemicznym w Gdyni, 
— czy ń tego marynarza - 'gruźlika z przestrzelonym płucem 
nastąpiła poprawa w zdrowiu, czy też stan jego jest ciągle 
groźny.

Z przygotowanych do analizy wydzielin, leżących na sto­
le laboratoryjnym, zawierających „wymaz“ z gardła, czy no­
sa chorych, kierowniczka wzięła jeden z preparatów pod lu­
pę mikroskopu. W otoku bladych komórek ropnych, mrowią 
się groźnie barwione czerwienią, prątki gruźlicy (laseczniki 
Kocha).

Straszny wróg 
- gruźlica

— Niestety, jeszcze ciągle jest 
źle — mówi z westchnieniem kie­
rowniczka. Laboratorium nasze, 
chce niewielkie, jak pani widzi •— 
ciągnie dalej —- pracuje bardzo 
intensywnie; robimy dziennie 
przeszło ,70 analiz.

—• Chorzy z otwartą gruźlicą 
stale przybywają. Marny tylko 58 
łóżek, a chorych na gruźlicę jest 
dziś w szpitalu 63 osoby. Dlate­
go tak u nas ciasno — dodaje dr 
Wal,czak dyrektor Szpitala, opro­
wadzając nas po separatkach i 
pokojach chorych. Po obu stro­
nach długiego, wąskiego koryta- 
tarza, znajdują się separatki i po 
koję wspólne, zapełnione dorosły­
mi i dziećmi. Młode, w większo­
ści, podniecone twarze, które bar­
wi złudny często rumieniec, oży­
wiają się na widok gości. Nie 
reaguje jednak na nic blada 
twarz młodej kobiety leżącej bez­
władnie na poduszkach.

—- Skąd pani do nas przybyła?
— Pyta se współczuciem dr Wal­
czak.

— Przysłali mnie tu ż Prusz­
cza, z sanatorium, dobiega słaby 
szept chorej.

— Tak, mieszkam w Gdyni, na 
Obłużu wraz z mężem i dwojgiem 
dzieci, informuje nas szeptem, 
który się nagle urywa...

Tyfus, obcym wstęp 
wzbroniony

Pawilon chorych na choroby 
epidemiczne, jak tyfus, dyfteryt, 
szkarlatyna mieści się po drugiej 
stronie zabudoujań. Ta sama at­
mosfera niebezpieczeństwa i cier­
pienia, wypełnia wąskie korytarze 
Po których przesuwają się hezsze 
łestnie „ludzie w bieli“, lekarze i 
pielęgniarki, walczący nieusiępli- 
wie o ludzkie życie.

Jak w kalejdoskopie ukazują 
się przez szyby separatek znie­
kształcone gorączką i zamazane 
cierpieniem twarze chorych.

— Już cztery miesiące Jan Sci- 
laf, robotnik rolny, chory na ty­
fus brzuszny, walczy ze śmiercią.
— Ma silne serce, które podtrzy­
mujemy kamforą — wyjaśnia le 
kara, gdy patrzymy ze zgrozą na

cienie i bruzdy, jakimi ból poorał 
młodą twarz mężczyzny.

Jego sąsiad Jan Wójcik rów­
nież chory na tyfus, patrzy przy­
tomnie na lekarza, wymieniając 
nazwisko. Majaki przebytego ty­
fusu trzymają go jednak mocno 
w swych kleszczach.

— Nie wiem, gdzie mieszkam 
— odpowiada bezwolnie na pyta­

nie lekarza i przymyka ciężkie 
powieki.

Strzsżrmr dzieci 
pried szkarłatyną!

Dr Iwanowska, wizytując cho­
rych wyszła właśnie ze wspólne­
go pokoju, gdzie w łóżeczkach le­
żą dzieci chore na szklarlatynę. 
Sarnie oczy maleńkiej dziewczyn­
ki, zwiniętej w kłębek na łóżku, 
patrzą smutno na przytytych. 
Jest taka cichutka i bezbronna po 
przebytej gorączce, taka blada i 
szczupła, że aż serce kraje się na 
jej widok.

'—i Mamusiu! Ja chcę do ma­
my! — woła płaczliwie jakiś in­
ny brzdąc z zaczerwionymi od pła 
ezu oczyma.

— Przywieźli go wczoraj do 
Szpitala, płacze zanim się przyz­
wyczai — mówi wyrozumiale dyr. 
Walczak,

Schodzimy na parter, gdzie 
znajduje się nowocześnie urzą­
dzona poczekalnia dla przybywa­
jących chorych i komora dezyn­
fekcyjna gdzie dezynfekuje się u- 
brania przybyłych, którzy po prze 
pisowej kąpieli i zmianie bielizny 
zostają skierowani na leczenie.

Chociaż w ciągu roku 19Ą.9 
zwiększyła się liczba łóżek dla cho 
rych zakaźnych do 85, zaś gruźli­
cy dysponują, 56 łóżkami, to ko­
nieczną jest dalsza rozbudowa 
Szpitala Epidemicznego w Gdyni. 
Nowoczesne metody leczenia przy 
masowym stosowaniu streptomy­
cyny i PAS-u zapewniają dobre 
wyniki leczenia.

U furtki szpitalnej wisi ostrze­
gawczy napis: „Obcym wstęp
wzbroniony!“ Nie lękają się go 
jednak ludzie w bieli, pracujący 
tu. ofiarnie i niosący pomoc cier­
piącym bliźnim. (jota)

W okresie do 15 kwietnia b. r. 
Ministerstwo Zdrowia zarządziło 
specjalną akcję, mającą na celu 
zwalczanie i zapobieganie krzywi­
cy u dzieci. Krzywica jest ciężką 
chorobą udeku dziecięcego i, pro- 
wadzi do wszelkiego rodzaju 
skrzywień i zniekształceń ciała, 
przede wszystkim kręgosłupa, klat 
ki piersiowej, miednicy i kości 
nóg.

Objawy krzywicy są bardzo róż 
norodne i występują nieraz w bar 
dzo wczesnym okresie życia, bo w 
pierwszych miesiącach. Krzywi­
ca — to nienormalny rozwój ko­
ści, której brak odpowiedniej ilo­
ści wapna. Krzywica to również 
zaburzenia w przemianie materii.

Przyczyną krzywicy u niemo­
wląt jest brak dostatecznej ilości 
światła i powietrza, brak witami­
ny D w pożywieniu dziecka, sztu­
czne i jednostronne karmienie, 
zbytnie krępowanie dziecka powi­
jakami i niedostateczna dbałość 
o czystość.

Aby zapobiec krzywicy, należy

Trzydniowa rewia kosiykarek 
rozpoczyna się w piątek w Gdańsku

Nie minęły jeszcze «cha rozgrywek siatkowych o puchar 
FZKSS, a już mamy do zanotowania nową imprezę, która po­
dobnie jak w ubiegłym tygodniu ściągnie duże rzesze miłośników 
piłki ręcznej.

Będą nią zawody półfinałowe 
w koszykówce kobiet o puchar 
PZKSS. Udział w turnieju wez­
mą następujące drużyny: „Spój­
nia” (Grudziądz), „Spójnia” 
(Gdańsk), „Kolejarz - Polonia” 
(W-wa), „Kolejarz” (Gdańsk).

Faworytem rozgrywek jest 
drużyna wicemistrza Pdlski 
„Kolejarz - Polonia” (W-wa) 
mająca swe silne punkty w o- 
sobaeh reprezentantek Jaźni- 
ckiej i Kameckiej. Dobry ze 
spól przysyła również grudzią 
dzka „Spójnia”, która w dro 
dze do półfinałów wyelimino­
wała „Pomorzanina” (Toruń). 
Wybrzeże reprezentuje mistrz 
i wicemistrz okręgu.

Gdańska „Spójnia” ma dość 
równy zespół z wybijającą się

Kryniczanie mistrzami 
w hokeju

Decydującym meczem o mist­
rzostwo Polski w hokeju na lo­
dzie Związkowiec (Krynica) po­
konał Górnika (Janów) 10:1 
(2:1, 5:0, 3:0). W drużynie zwy­
cięzców najlepiej zagrali Cso- 
rick, L«£vacki, Bprda, Kasprzyc­
ki i bramkarz Sźlendak.

Pływacy Poznania w Gdyni
Na basenie PSM w Gdyni rozegrane zostaną w niedzielę,

5 marca br„ interesujące zawody pływackie pomiędzy druży­
nami Kolejarza (Gdańsk) i Kolejarza (Poznań).

Ładny na 200 m. st. klas. zej­
dzie wreszcie poniżej 3 min.,

Edelmanówiią. Miejscowy „Ko­
lejarz” wzmocni swe szeregi siat 
karkami — Pogorzelską, Orzeeho 
wską i Pennersową. Zawody 
trwać będą 3 dni (3, 4 i 5 mar-1 
ca). Początek w piątek i sobotę 
o godz. 18, w niedzielę o godz. 
11. Impreza odbywać się będzie 
w Sali Sportowej Zarządu Miej­
skiego w Gdańsku.

Będzie to ostatni występ na­
szych pływaków przed czekają- 
cj^mi ich mistrzostwami Polski 
(12 bm. kobiet w Łodzi i 19 bm. 
mężczyzn w Bytomiu). Osiągnie 
te wyniki zadecydują o składzie 
reprezentacji.

Szczególne zainteresowanie bu 
dzi start Budziszówny, której 
wyrosła nowa konkurentka w 
03Obie trzykrotnej rekordzistkś 
Polski Gryszczykówny. Fachow­
cy spodziewają się również, że

Zawody narciarskie w Sopocie
IX Gdański Ojcręg Polskiego 

Związku Narciarskiego organizu

Dziś zebranie komitatu
mistrzostw Polski

W dniach 20 - 23 kwietnia br. 
rozegrane zostaną w Gdańsku 
mistrzostwa indywidualne Polski 
w boksie.

Ze względu na olbrzymie przy 
gotowania, które towarzyszą co­
rocznie największej imprezie plę 
ściarskiej w kraju już w dniu 
dzisiejszym odbędzie się zebra­
nie inauguracyjne Komitetu Or­
ganizacyjnego Mistrzostw (w sali; 
konferencyjnej Zarządu Wojewó | 
dzkiego ZMP, przy ul. Sobótki j 
11 b we Wrzeszczu — godz. 18.30).)

je bieg o Odznakę Sprawności 
dla dziewcząt, juniorów i senio­
rów na trasach 3, 4, 8, 9 i 12 km.

Zawody odbędą się w Sopocie 
przy Operze Leśnej w niedrielę 
5 marca o godz. 11.

Zgłoszenia osobiste w celu wy 
pełnienia zapisów startowych 
przyjmuje Sekretariat Okręgu 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Rokos­
sowskiego 25, tel. 4-25-72, co 
dziennie w godz. od 13 do 15

Odprawa zawodników 1 bada­
nie lekarskie odbędzie się w so­
botę 4 marca o godz. 17 w lo­
kalu Okręgu.

W razie niesprzyjająeyca wa­
runków atmosferycznych zawo­
dy przekłada się automatycznie 
na następną niedzielę.

co postawi go w rzędzie najlep­
szych „klasyków” Polski, Me­
wą tpimy również, że młodzi za­
wodnicy jak Laskowski czy 
Marcinkowski (trenowani inten­
sywnie przez Marchlewskiego) 
pobiją swe rekordy życiowe.

Drużyna gdańskiego Kole­
jarza (dawniej Grom) natiafi 
niewątpliwie na silny opór 
ze strony swej poznańskiej 
„imienniczki”, która przysy 
ła silny i wyrównany skład. 
Na zakończenie odbędzie się 
mecz piłki wodnej i skoki do 
wody.

karmić dziecko wyłącznie piersią 
przynajmniej przez pierwsze 4 
miesiące; odstawiać całkowicie od 
piersi dopiero w 10 miesiącu ży­
cia; jeśli konieczne jest sztuczne 
dokarmianie, stosować się do 
wskazówek lekarza, aby nie . prze­
karmić dziecka mlekiem krowim; 
stosować witaminę D i tran rów­
nież według wskazówek lekarza; 
pozostawiać dziecku swobodę ru­
chów, nie przegrzewać dziecka; 
wyprowadzać na powietrze i słoń 
ce latem już 10-dniowe, zimą mie­
sięczne niemowlę. W razie duże­
go wiatru lub deszczu trzymać je 
ubrane przy otwartym oknie; ką­
pać dziecko codziennie. Ale prze­
de wszystkim należy je zarejestro 
wać w poradni Opieki nad Matką 
i Dzieckiem i systematycznie ko­
rzystać z jej wskazówek.

Dziecko zarejestrowane w po­
radni otrzymuje witaminę D i 
tran, które chronią od, krzywicy. 
Niestety, nie wszystkie matki do­
ceniają ważność stałej opieki Ze- 
karskiej dla dziecka. Ich dzieci 
przypłacają kalectwem nieuświa- 
domienie, czy też lekkomyślność 
matek. Poradnia Opieki nad Mat­
ką i Dzieckiem udziela szczegóło­
wych wskazówek jak należy pie­
lęgnować i karmić niemowlę, aby 
zapewnić mu normalny rozwój fi­
zyczny. Szczególnie dzieci z ośrod 
ków robotniczych i chłopskich, 
gdzie warunki domowe niejedno­
krotnie nie odpowiadają wymo­
gom higieny, winny być .zareje­
strowane w poradniach i pozo­

stawać pod opieką lekarską.
Krzywica jest chorobą, którą 

przy współudziale matek i leka­
rzy można bardzo łatwo zupełnie 
usunąć. Trzeba tylko, by matki 
korzystały z istniejących poradni 
i udostępnionych środków zapo­
biegawczych.

Pamiętaj matko! Krzywicze 
dziecko jest świadectwem twego 
niedbalstwa.

Liga
koszwkewa

1. Kolejarz Poz. 19 15 919:713
2. Spójnia Łódź 17 13 903:781
3. Spójnia Gd. 16 12 679:539
4. AZS W-wa 15 11 725:530
5. Gwardia Krak. 16 8 628:590
6. Kolejarz Toruń 17 8 831:830
7. Warta Poznań 18 8 741:794
8. ŁKS Włókniarz 17 7 789:764
9. Cracovia 16 6 613:668

10. Kolejarz Ostr. 17 6 531:678
11. AZS Kraków 15 3 477:697
12. Stal Świętoehł. 14 2 526:769

Książeczka
dla każdego wczasowicza

Dyrekcja Fundusz« Wczasów Pracow­
niczych wydala ostatnio broszury, których 
oddawna oczekiwał każdy wczasowicz i 
turysta. Są to krótkie informatory-prze- 
wodniki po Wiśle, Pieninach, Krynicy i 
Szczyrku oraz okoljcy, zaopatrzone w przy­
datne mapy, które pozwalają zorientować 
się wczasowiczowi w możliwościach wy­
cieczkowych i sportowych danej miejsco­
wości.

Obok wiadomości ogólnych (położenia 
miejscowości, dane historyczne, użytecz­
ność wczasowa, turystyczna i sportowa) 
znajdujemy dokładne informacje o urzą­
dzeniach dla sportów zjmowych, a. 00 nai" 
ważniejsze -— wykaz dokładny zimowych 
szlaków turystycznych z dokładnymi wska­
zówkami dla turystów. Te pożyteczne 
książeczki, posiadające estetyczną szatę 
graficzną, są do nabycia we wszystkich 
księgarniach i kioskach „Ruchu". Ich ni­
ska cena (40 zł) przyczyni się niewątpli­
wie do tego, iż te kieszonkowe, zimowe 
przewodniki staną się nieodłącznymi to­
warzyszami wyjeżdżających na wczasy 
zimowe. Należy przypuszczać, iż w naj­
bliższym czasie ukażą się dalsze prze­
wodniki wczasowe, obejmujące pozostałe, 
popularne miejscowości wczasów zimowych

TEATRU
TCATK WIELKI - GDANSK

„Pan Damazy" — godz. 19.30
(TEATR KAMERALNY — SOPOT 

„Przyjaciele" — godz. 19.30
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA

Królowa Przedmieścia — godz. 19.30.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa” — „Siedmiu 

śmiałych" —■ prod. radź. od lat 10. 
Pccz. seansów' godz. 14, 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic" — „500 com” — 
Dozw. od lat 14. Pocz, 16, 18, 20. 
Wr niedz. od 14.

GDYNIA — Goplana —- Awantura na wsi 
Dozwolony od lat 14. Pocz. godz. 
14, 18. 2Ö.

GDYNIA — „Fala” — „Potępieńcy" — 
od lat 16. Godz. 18 i 20. Grany 
do 3. III. włącznie,

GDYNIA — „Promień" — „Pocałunek 
na stadionie" — od lat 14. Godz. 
18 i 20,30. W niedzielę od godz. 
16.00. !

SOPOT — Polonia — „Rajnis" — od I 
lat 14 — od godz. 16, 18,15 £ 20 30, i 
w aieds, od 14.

SOPOT — Bałtyk — Czarci Żleb — od lat j 
10. Początek 16, 18 i 20.

OUWA — Polonia — Młoda Gwardia — j 
od lat 12. —- Początek godz. 16, 18 
20.00.

WRZESZCZ — Capitol — „Dubrowski” — 
dozwol. od lat 14. Początek godzina 
13, 18 I 20. W niedziele cd 14.

WRZESZCZ — Bajka —- Sumienie —* od 
lat 14. Początek 15.30, 18, 20.30, w 
Bieda. «4 53,

GDANSK — „Światowid" — Nieczynne 
’ a powodu remontu.

Z E B R A N I A
Staraniem Tow. Przyj. Nauki i Sztu­

ki w Gdańsku i gdańsk. Oddziału Polsk. 
Tow. Historycznego odbędzie się dnia 
3 bin. (piątek) o go-dz. 18.15 w auli Pań­
stwowej Szkoły Ogólnokształcącej Stop­
nia Licealnego Nr 1 w Gdańsku, Wały 
Piastowskie Nr 6, I piętro, odczyt prof. 
Uniwersytetu Poznańskiego d-ra Stani­
sława Bodniaka, znanego historyka dzie­
jów morskich dawnej Rzeczypospolitej na 
temat „Jan Kostka, kasztelan gdański w 
obronie morza ! Pomorza",

Tematem odczytu będzie omówienie 
działalności jednego a wybitnych obroń­
ców idei morskiej dawnej Rzeczypospo­
litej wieku szesnastego. Wstęp dla człon­
ków Towarzystw 25.— zł, dla młodzieży 
szkolnej 25,— zł, dla nieczłonków — 
50.— złotych.

Zarząd Kola śródmieście Stronnictwa 
Demokratycznego w Gdyni zawiadamia, że 
3 bm. o godz. IB w lokalu Komitetu 
Miejskiego przy ul. Świętojańskiej 34 
odbędzie się ogólne zebranie członków. 
Obecność wszystkich obowiązkową.

FUTRA
różne skórki futerkowe kupuje 

—■ sprzedaje obecnie:

»8CGASIÜM«
Edmund Wiśniewski 

Warszawa — Chmielna 15
(Z Gdyni Firma przeniesiona do 
Warszawy). 1338-k

ZARZĄD MIEJSKI W PASŁĘKU 
zaangażuje natychmiast

TECHNIKA
DO PROWADZENIA SOBÓT REMON­

TOWO - BUDOWLANYCH. 
WARUNKI WEDŁUG UMOWY 
MIESZKANIE ZAPEWNIONE

1457-k

PROGRAM RADIOWY
NA PIĄTEK, 3 MARCA 1950 B,

Początek jak zwykle 8.00 Str. dz. por. 
8,0S Komunikaty 8.15 Wszechn. Radiowa 
8.35 Przerwa ogl. lok. do 11.57. 11.57 
Sygnał czasu. 12.04 Dziennik południowy. 
12.25 Przerwa. 13.25 Program dnia. 13.30 
Muzyka rozr. 14.00 Radiokronika. 14.15 
Prasa Wybrzeża pisze. 1.4.20 Komunikaty 
14.38 Muzyka. 15.00 „Mówią książki" 
15.10 Aud. .dla szkół. 15.30 Audycja 
dla świetlic dziec. 15.50 Muzyka. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.20 Koncert so­
listów. 18.48 Audycja literacka „Jego 
pierwszy pomysł” w opr. Lecha Bądkow- 
skiego. 17.00 Koncert. 17.45 Audycja 
POSP. 18.00 Z kraju i ze świata. 18.15 
Melodie świata. 18.40 Wszechnica Radio­
wa. .19.00 „Szpilki" 19.15 Koncert 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.40 Muzyka rozr. 
20.55 Humoreska. 21.20 Muzyka taneczna.
22.00 Codzienny Przegląd Wydarzeń 22.15 
Węgierskie pieśni ludowe. 23.00 Ostatnie 
wiadomści. 23.10 Program 23.15 Muzyka.
24.00 Hymn.

DYŻURY APTEK
od dnia 25 II. 1950 r. do dnia 3 III. 1950 r,
GDYNIA:

Apteka dr Jurkowskiego — Skwer Ko­
ściuszki,

SOPOT:
Apteka Społeczna Nr 12 ulica Sta 
lina 791,

WRZESZCZ:
Apteka Centralna,, ul. Grunwaldzko 156

GDANSK:
Apteka pod „Słońcem", »1. Garncai 
tka S,

-mTodudh
y p ( «a*,-simaTtjcIi 

śioiademuch 
swoich cefouu
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MU
Według postanowienia Sądu 
Grodzkiego w Gdańsku z dnia 
29.11.1949 r, odwołuję obelgę 

rzuconą publicznie na

Sierockiego Franciszka
że jest szwabem oraz zobowią­
zuję się na przyszłość nie o- 
brażać godności osobistej os­
karżyciela

Walczak Zofia
1544

Księgowych
obznajmionych z księgowością prze­
bitkową, przynajmniej z 2-letnią 
praktyką w buchalterii, przyjmie Wo­
jewódzki Oddział Związku Samopo­
mocy Chłopskiej w Gdańsku, Plac 
Armii Czerwonej Nr 2. Podania pod 
wyżej wymieniony adres należy kie­
rować do Wydziału Personalnego.

1499-k

w&m T* B» S*

OGŁOSZENIE
Państwowy Zakład Higieny 
w Gdańsku ul, Hoene-Wroń- 

skiego 5 — zatrudni 
2 siły naukowe na oddzielę 
Bakteriologii (lekarz ewen­
tualnie absolwent medycy­
ny)

Zgłoszenia osobiste w g. 11—14 
1512

PRZEDSIĘBIORSTWO RQBÖT CZERPALNYCH I PODWOD­
NYCH _ PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE — GDAIŃSK-

ZAWIŚLE, ul. Przełoczna Nr 82c

zatrudni:
ST. KSIĘGOWYCH
KSIĘGOWYCH
SAM. REF. PRACY I PŁACY
REFERENTA UST PŁAC.

Wynagrodzenie w-g Układu Zbiorowego Prac. .Bud. Reflek­
tuje się tylko na siły wykwalifikowane. Zgłoszenia przyjmuje 

Wydział Personalny P. R. C. i P,
1498-k

OSŁOSZENIA DROBNE I
KUPNO

STAŁA POMOC domowa potrzebna od 
zaraz — Gdynia, Świętojańska 139 m. 9.

1518
KUPIĘ lodówkę elektryczną lub gazową 
—• Oferty kierować do Dziennika Bałtyc­
kiego pod „Lodówka". 1513

WYCHOWAWCZYNI do dzieci od zaraz 
potrzebna. Zgłoszenia tel. 416-95. •

1524

LOKALE WYCHOWAWCZYNI wykwalifikowana
potrzebna, Sopot, Żeromskiego 1. Zgło­
szenia do dziesiątej — po piątej.

1533MIESZKANIE — pokój kuchnia — cen­
trum Oliwy zamienię na większa. Ofer­
ty „Ruch” —• Sopot, Rokossowskiego pod 
„Oliwa". 1526

UCZEŃ piekarski potrzebny od zaraz 
Gdańsk - Nowy Port, ul. Władysława IV 
11 — Piekarnia: Czesław Gotowała.

1536-kMŁODE małżeństwo bezdzietne poszuku­
je od zaraz pokoju słonecznego używal­
nością łazienki u solidnej rodziny lub 
właściciela domu w Gdyni. Zwrot kosz­
tów, Oferty: Dz. Bałt. „Pilne". 1516

PANIENKA pomoc domowa potrzebna, 
Gdynia, 22 Lipca 32 — Kolektura.

1545

POKOJU umeblowanego Sopot — z utrzy­
maniem ewtl. bez poszukuję. Oferty
„Ruch” — Sopot, Rokossowskiego pod 
„Stanisław". 1522

POSAD POSZUKUJĄ:
BILAN5ISTA rutynowany prowadzi księ­
gowość, nadzory, sprawy podatkowe, 
sporządza bilanse. Oferty: „Ruch’’ —■
Sopot, Rokossowskiego pod „Księgo­
wość". 1523

SĘDZIA, kulturalny, kawaler — poszuku­
je pokoju ewtl. nieumeblowanego — So­
pot, Rokossowskiego pod „Abstynent".

1525
KRAWCOWA poszukuje pracy najchęt­
niej stałej. Wrzeszcz, Grunwaldzka 177—5 
pod „Krawcowa", 1542-k

ZAMIENIĘ dwa pokoje % kuchnią z wy­
godami na cztery lub trzy duże Oliwa, 
Sopot. Zwrócę koszta. Pilne. Oliwa, Łicz- 
mańskiego 16 — Olszewski.

1532 UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZAMIENIĘ pokój a kuchnią Łódź na 
takież Wybrzeże. Oferty: „Prasa” —
Gdańsk, Gdyńskich Kosynierów lł — 
„Marzec", 1537-k
ZAMIENIĘ 3 pokoje kuchnia . Gdańsk, 
Łąkowa na duży pokój kuchnię
Wrzeszcz. Oferty „Prasa" — Gdańsk, 
Gdyńskich Kosynierów 11 — „Słonecz­
ne". 1538-k
ZAMIENIĘ pokój kuchnia centrum Wrze­
szcza, na podobne Gdynia. Oferty: Dzien­
nik Bałtycki „W. A.”. 1528

ZGUBIONO kennkartę Nr 475093 wydaną 
przez władz© okupacyjna w Warszawie 
na nazwisko — Jarosz Danuta.

1543
ZGUBIONO legitymację ZZPS Nr Ö83751 
na nazwisko — Litwinówna Anna.

1530
SKRADZIONO świadectwo szkolne, me­
trykę urodzenia, świadectwo moralności, 
zaświadczenia z pracy na nazwisko Krzy- 
kawska Maria. .Gdynia, Lipowa 23.

» 1520
ZAMIENIĘ 3 pokoje z kuchnią Gdańsk 
koło województwa na podobne Sopot— 
Gdynia. Zgłosz. telef. 2372 — Czajkow­
ski. . 1529

ZGUBIONO legitymację Zw. Zaw. na
nazwisko Pankowski Andrzej.

1521
ZGUBIONO bilet okresowy DOKP — 
Gdańsk Nr -29925 — Zakrzewski Włady­
sław. *51?

POSZUKUJĘ niekrępującego pokoju. — 
Oferty: „Prasa" —• Gdańsk, Gdyńskich 
Kosynierów — „Dentystka".

1440-k ZAGUBIONO umowę o detalicznej sprze­
daży wyrobów PMT Nr 6/m/81/4?^— wy­
stawioną dla Powszechnej ^ Spółdzielni 
Spożywców „Zgoda" Sklep Nr 8 w Lę­
borku — Zarząd.

1506-k

SAMOTNY poszukuje pokoju umeblowa­
nego w Gdańsku lub Wrzeszczu. Oferty 
„Prasa” — Gdańsk, Gdyńskich Kosynie­
rów pod „100". ' 1535-k

WOLNE POSADY RÓŻNE

FRYZJERKA dobra siła na stałe potrzeb­
na. Zgłoszenia — Wrzeszcz, Barlickie- 
go 3. 1534-k

ZAGINĄŁ pies — wilk szary — za od­
prowadzenie nagroda, Wrzeszcz, Własna 
Strzecha 23. 1541-k
PRZYBŁĄKAŁA się wilczyca czarno-żół- 
ta podpalana. Po tygodniu uważam za 
własną — Rychlak — Chvlonia. Halska 
13* ' 1519

FRYZJERKA”'1'potrzebna od zaraz — 
Wrzeszcz, Libermana 4. 1539-k
POTRZEBNA Romaic domowe. Gdyni*,' 
świętojańska 138 st, & 1531

•
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AGAPIT
KRUPKA

„JUaszyjuL
do
ezytwua

r / .U
my. ill

Widząc ciebie iv starym zamku, vjy- 
jąłcm portfel z planami ze schowka. 
Oto on. Przyjmij go, ty jesteś mądry 
i zaradny, jak nikt. Nadejdzie kiedyś 
czas, gdy zgłoszę sie po ten portfel. 
Przysięgnij, że zawsze będziesz go no­
sił przy sobie.

— Przysięgam — powiedział Krupka. 
(No i pozbędę się wariata —- pomy­
ślał).

Gdy wreszcie wyszli nie zwrócili u- 
wagi na kobietę, która przy stole w dni 
gim kawie pokoju piła herbatę. Jej prze 
śliczna twarz wyrażała wielkie znudze­
nie. Gdy otioorzyła torebkę, aby zapła­

cić, ktoś kto stałby blisko, mógłby za­
uważyć aparat fotograficzny.

Krupka przygotowywał się do wyjaz­
du. Musiał wcześnie przybyć do Pary­
ża, ponieważ należał do komitetu orga­
nizacyjnego zjazdu cyrkowców, magi­
ków, żonglerów i iluzjonistów. Prócz 

osobistych rzeczy, zamierzał zabrać ze 
sobą, swoją ulubioną małpkę Minii...

Minii nie była zwyczajną małpka,, ale 
geniuszem rodu małpiego. Agapit wy­
chowaj ją tak, że odbierała jego kape­
lusz i laskę, wieszała kapelusz na ivie- 
szaku, a laskę stavjiala do kąta.

(Ciąg dalszy jutro)

Bar mleczny 
nie Jes* jadłodajnią

W związku z notatką, umiesz­
czoną w Dzienniku Nr 39 z dnia 
8. II. 1950 r. w rubryce „Śmiało 
i szczerze” p. t. „W sprawie ba­
ru mlecznego”.

Spółdzielcze Zakłady Mleczar­
skie „Kartuzy” w Gdańsku z odp. 
udz., wyjaśniają, że lokal przy 
ul. Grunwaldzkiej 503 przydzie­
lony został na bar mleczny, wzo 
rem wszystkich większych miast 
w Polsce i bar ten — jako taki 
— spełnia znakomicie swoją ro­
lę-

Przez rozszerzenie spisu potraw 
placówka ta straciłaby swój za­
sadniczy charakter i stałaby się 
jadłodajnią, a prowadzenie jad­
łodajni nie wchodzi w zakres 
czynności naszej Spółdzielni. 
Spółdzielcze Zakłady Mleczarskie 

„Kartuzy”

Nie skorzystał z prawa
odwołania się

Zarząd Miejski w Gdańsku od 
nośnie artykułu „Za duża kara” 
zamieszczonego w .„Dzienniku 
Bałtyckim” z dnia 19. 1. rb., wy 
jaśnia:

1. 12. 1948 r. wpłynęło donie­
sienie, że ob. Marian Plewa je­
chał na rowerze ul. Mickiewicza 
lewą stroną. Wyżej wymieniony
został ukarany przez Oddział
Karno - Administracyjny w dro
dzie nakazu karnego z dnia
7. 6. 1949 r. Nr sprawy 13314/ 
48 grzywną w kwocie 300 zł. Po 
nieważ wniósł sprzeciw w termi 
nie, przeto zgodnie z art. 46 i 
47 post. Karno - Administracyj­
nego wyznaczono rozprawę w 
celu przeprowadzenia postępo­
wania zwyczajnego. Wysiano we 
zwanie do obwinionego Maria­
na Plewy, ażeby stawił się na 
rozprawę dnia 9. 8. 1949 r. w ce 
lu wyjaśnienia powyższej spra­
wy. Odbiór wezwania podpisany 
jest przez Plewę. Na rozprawę 
w wyznaczonym terminie nie sta 
wił się, wobec tego wydano 
orzeczenie zaoczne, zgodne z po­
uczeniem zawai'tym w wezwa­
niu. W orzeczeniu zaocznym wy 
znaczono grzywnę 1.500 zł., zgo 
dnie z art. 48 post. Karno - Ad­
ministracyjnego, według które­
go w wypadku wniesienia sprze­
ciwu od nakazu wiadza nie jest

związaną wymiarem kary orze­
czonej w nakazie karnym. Orze­
czenie zaoczne zostało doręczone 
ob. Plewie dnia 14. 9. 1949 r. 
Od wyżej wymienionego orze­
czenia mógł odwołać się do Są­
du Okręgowego, zgodnie z pou­
czeniem zawartym w orzeczenia 
Z uprawnienia tego ob. Plewa 
nie skorzystał, wobec czego orze 
czenie stało się prawomocne.

W INNYCH LISTACH
Stefan Łom pracownik poczto­

wy, jadąc 23 bm. o godz. 7.20 
tramwajem nr. 3 w Gdańsku, zo 
stawił w wozie paczkę z materia­
łem na płaszcz z dodatkami. Po­
nieważ do materiału tego doszedł 
długotrwałą oszczędnością i stra­
tę odczuł bardzo boleśnie, prosi 
uczciwego znalazcę o oddanie pa­
czki za wynagrodzeniem. Adres: 
Gdańsk - Lefcniewo, Starowieyska 
65/7.

Konduktorka Nr 2763 odp owi a 
da na list pt. „Niegrzeczna kon­
duktorka“. Pisze, że w dniu nie­
przyjemnego zajścia z pasażerką 
kierowca zatrzymał wóz w ten 
sposób, że tylne drzwi znalazły 
się w miejscu, gdzie stali pasa­
żerowie na przystanku. Wszyscy 
pasażerowie weszli tylnym wej­

ściem, tylko kobieta z dzieckiem 
odbyła drogę do przednich drzwi. 
Przepełnienia tego dnia nie było 
i pasażerka mogła swobodnie 
wejść tylnymi drzwiami. Potem 
wywiązała się w wozie nieprzy­
jemna dyskusja. Pasażerki nie 
przyjęły tłumaczenia konduktor­
ki, wobec tego ta nie odpowiada­
ła więcej. Nikt od konduktorki 
nie żądał okazania numeru, który 
stale jest widoczny.

B. J. uskarża się na brak ho­
telu w Pucku. Samopomoc Chłop 
ska przejęła restaurację i hotel 
prywatny, którego nie uruchomi­
ła. Ponieważ do Pucka przyjeż­
dża wielu urzędników na kontro­
le i wizytacje, ob. B. J. apeluje 
do Samopomocy Chłopskiej o o- 
twarcie hotelu.

Mieszkaniec ul. Pułaskiego w 
Sopocie prosi odpowiednie czyn­
niki o uprzątnięcie wielkich ilo­
ści złomu z tej ulicy.

Edmund Frankowski prosi 
mieszkańców, ul. Myśliwskiej w 
Wejherowie, aby nie zanieczysz­
czali ulicy popiołem.

Konrad Zagórski,, student Po­
litechniki Gdańskiej, zostawił 15 
bm. w pociągu pośpieszńym z 
Bydgoszczy — swoje notatki z 
wykładów.

Prosi pozostałą w przedziale 
gdyniankę o skierowanie wiado­
mości w tej sprawie pod adre­
sem Gdańsk, Biskupia Góra 23 a.

Maria Bełdowsku, Gdynia, Wo­
jewódzka 19/1 poszukuje wśród 
naszych czytelników posiadacza 
Jednodniówki Towarzystwa Ło­
wieckiego, wydanej w 1938 r.

Lokator domu Nr 29 przy ul. 
Czerwonych Kosynierów w Gdy­
ni twierdzi, że to nie psy zanie­
czyszczają klatkę schodową, lecz 
niektórzy mieszkańcy, wracający 
do domu w stanie nietrzeźwym.

E. Frankowski prosi o ciszę 
pray bufecie kina Polonia w Oli­
wie podczas wyświetlania filmu.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Jerzy Kozłowski, Wrzeszcz. 

Bliższych informacji udzieli Wo­
jewódzka Komenda Służby Pol­
sce.

Maria Hermanowicz. W spra­
wie Pani interweniowaliśmy u 
właściwych władz.

Jeden z czytelników. Jeśli współ 
mieszkańcy nie mogą dojść do 
porozumienia w sprawie opłaty 
za światło, należy załatwić spra­
wę przez sąd. Oddzielny licznik 
nie przysługuje dla jednego po­
koju.

Dzieła Mickiewicza dla narodu
Skończył się rok Mickiewicza. Zamknęło go niezmiernie do­

niosłe wydarzenie — odsłonięcie pomnika Poety przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej na Krakowskim Przedmieściu w Warszawie. Ale 
w bilansie roku poświęconego pamięci Mickiewicza są jeszcze inne 
ważne pozycje. Zaliczymy do nich przede wszystkim Narodowe Wy 
danie Dzieł autora „Pana Tadeusza”, którego I seria ukazała się 
nakładem Spółdzielni Wydawniczo - Oświatowej „Czytelnik".

Artyści plastycy w służbie wsi
Obecni na uroczystości otwarcia Domu Kultury w Nowym 

Dworze z podziwem oglądali wspaniałe dekoracje wnętrz. Niewie­
le osób wiedziało o tym, że na jego artystyczny wygląd, złożyła 
się współpraca trzech instytucji: Woj. Wydziału Kultury i Sztuki 
w Gdańsku, Spółdzielni Artystów Plastyków Wybrzeża i Centrali 
Przemysłu Ludoioego i Artystycznego. Woj.Wydz. Kultury i Sztu­
ki nakreślił ogólne wytyczne, które zostały szczegółowo rozpraco­
wane przez młodych plastyków, a Centr. Przem. Lud. i Art, do­
starczyła materiałów dekoracyjnych. Wyniki współpracy tych 
trzech instytucji dały owocne wy nikt.

Sala teatralna utrzymana w 
pastelowych kolorach z umiejęt­
nym podkreśleniem charakterys­
tyki architektonicznej, budziła 
szczerą zazdrość u mieszkańców 
nawet wielkich miast Wybrzeża. 
Artystyczne dekoracje z papierc- 
plastyki symbolizujące znaczenie 
kącików: muzyki, ideologicznego, 
gry i zabaw, teatralnego i samo­
kształcenia, rywalizowały ze so­
bą pięknem swoich wnętrz. W sa 
li bibliotecznej na szczególną u- 
wagę zasługiwały portrety twór­
ców i kontynuatorów idei mar­
ksistowskiej oraz dostojników 
państwowych, wykonane w kolo­
rze sangwinowym, świetnie har­

monizującym z odpowiednio sto­
nowanymi samodziałami i paste­
lowymi firanami, Proste i szla­
chetne w linii meble z palonej so­
sny w stylu kaszubskim, wykona­
ne wg. projektów artystów pla­
styków przez Spółdz. Sam. Chłop 
skiej, zdobiące salę biblioteczną, 
składają się na artystyczną i pel 
ną harmonii całość. W czytelni 
dostarczone przez CPL meble 
wiklinowe i artystyczne drobiaz­
gi, zachęcają gościnnie do intelek 
tualnego wypoczynku. U wejścia 
do sali bibliotecznej umieszczono 
efektownie urządzone gabloty 
CPLA, zawierające pokazowe 
eksponaty przemysłu ludowego.

Nie zapomniano nawet o nowocze 
snym liternictwie umiejętnie za­
stosowanym w szeregu napisów i 
haseł.

Wspaniałe i artystyczne 
wnętrze Domu Kultury w No­
wym Dworze jest nie tylko o- 
gromnym krokiem zbliżają­
cym przemysł artystyczny do 
ludności iviejsJcicj, ale rów­
nież dowodem możliwości, ja­
kie daje społeczeństwu, skoor­
dynowana wspölpraxa trzech 
instytucji: usługowej, artysty 
cznej i tej, która czuwając 
nad całości Oj zagadnienia, ota­
cza je serdeczną i troskliwą 
opieką.

O tym, że współpraca ta zos­
tała należycie doceniona, świad­
czy fakt powierzenia Centrali 
Przemysłu Liidowego i Ar ty s tycz 
nego szeregu poważnych zamó- 
wień na przyszłość, między inny­
mi, urządzenia wnętrz Domów 
Wczasowych w Krynicy Mor­
skiej. (b. d.) ,

Jest to pierwsze tego rodzaju 
wydanie dzieł Mickiewicza w Pół 
see; obejmuje ono całość dorob­
ku twórczego poety, podaje tek­
sty utworów wzorowo pod wzglę­
dem krytycznym opracowane, jest 
piękne pod względem typograficz 
nym i istotnie, w związku z ni­
ską ceną, dostępne ludziom pracy.

Była już wprawdzie w rokuj 
1920 uchwała ówczesnego Sejmu 
Ustawodawczego co do pełnego 
wydania dzieł poety przez pań­
stwo, ale wydanie to o charakte­
rze naukowym, nie zakończone 
zresztą, nie mogło stać się po­
mocnym w upowszechnieniu dzieł 
Mickiewicza w narodzie.

Dopiero uchwała Krajowej Ra­
dy Narodowej z roku 1945 w spra 
wie narodowego wydania pism po 
ety oraz właściwa organizacja pro 
dukcji wydawniczej w Polsce Lu­
dowej umożliwiła podjęcie prac 
nad przygotowaniem do druku 
wszystkich pism poety dla szero­
kich rzesz ludzi pracy, łaknących 
mickiewiczowskiego słowa.

W roku 1949 ukazała się I se­
ria Narodowego Wydania Dzieł 
Mickiewicza. Obejmuje ona 4 to­
my, łącznie 1700 stronic druku. 
Tom I zawiera wiersze (Ballady i 
romanse, sonety, wiersze różne), 
tom II — Grażynę, Konrada Wal­
lenroda, Giaura i młodzieńcze pró 
by epickie, tom III — utwory drą 
matyczne, tom IV — Pana Tade­
usza.

II seria Wydania Narodowego 
ukaże się w roku 1950, III i IV do 
roku 1952. Seria II (3 tomy) za­
wierać będzie Księgi Narodu i 
Piełgrzymstwa Polskiego, artyku­
ły literackie, pisma historyczne 
itp., seria III, szczególnie ważna 
dla naszej epoki nacechowanej głę 
bokiroi rewolucyjnymi przemiana­
mi natury społecznej, przyniesie 
wykłady literatury słowiańskiej 
oraz artykuły z Trybuny Ludów, 
w serii IV (4 tomy) zawarte będą 
przemówienia i listy* 1 * * * * * 7.

Trzeba stwierdzić, że Spółdziel­
nia Wydawniczo - Oświat, .„Czy­
telnik", tak dobrze zasłużona spra 
wie upowszechnienia książek, pięk 
nie zapoczątkowała realizację u- 
chwały KRN. Poziom wydania I 
serii dzieł Mickiewicza pozwala 
spodziewać się, że i następne se­
rie będą utrzymane na wysokim

poziomie wydawniczym. Społe­
czeństwo polskie czeka niecier­
pliwie na wyjście ich z druku.

Całość Wydania Narodowego 
spuścizny literackiej Mickiewicza 
będzie godnym uczczeniem wiel­
kiego poety7, świetnego publicy­
sty z Trybuny Ludów, proiesora 
polskiego, który7 ongiś, z katedry 
wyższej uczelni paryskiej, mówił 
światu o znamienitym dorobku li­
teratury narodów słowiańskich.

Wydanie to zbliży niewątpliwie 
masy pracujące narodu do wiel­
kiej postaci Mickiewicza, pogłębi 
jego kult w narodzie, pozwoli le­
piej rozumieć głębokie myśli za­
warte w jego utworach i należy­
cie odczuwać nieprzemijające pię­
kno jego poezji.

A. T. .

1SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZO- 
OŚWIATOWA
NOWOŚCI

KLUB ODRODZENIA
Rudnicki A.

,PAŁECZKA CZYLI KAŻDEMU 
TO, NA CZYM MU MNIEJ 

ZALEŻY”„
str. 87 zł. 180.—

KLUB
DOBREJ KSIĄŻKI

Gramści A.
„LISTY Z WIĘZIENIA”

str. 330 zł. 360.'

Zieliński St. „ 
„PRZED ŚWITEM” 

Opowiadania

str. 187 zł 350.

DOM I ŚWIAT
Inber W.

„OBLĘŻONE MIASTO”
str. 263 zł 320.-
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J. MEISSNER 

U

% fDam r/)omófza“
— Do widzenia — powiedział uprzejmie
Biskupski milczał, utkwiwszy oczy w je­

go czarnej walizce, na której białymi litera­
mi wypisane był° wyraźnie:

Kpt. Z. W. Wiktor Gwiazdowski, Dar Po­
morza.

Pociąg zwalniał. Za oknami przesunęła się 
tablica z nazwą stacji: GDYNIA i została w 
tyle.

Komendant D»ru Pomorza, nie oglądając 
się, wyszedł na korytarz.

Biskupski do krwi zagryzł wargę.
— To się nazywa pech... — wyszeptał. — 

Żeby cię wszyscy diabli!

ROZDZIAŁ V.
Bandera obozowa gdyńskiego ośrodka 

Państwowego Centrum Wychowania Mor­
skiego wspina się na szczyt masztu.

— Baczność! Spocznij!
Dwuszereg chłopców drgnął i zastygł 

znów w bezruchu. Kierownik ośrodka poru­
cznik Bogusz odczytuje plan dnia;

„Grupy I, II i III — do przeładunku w 
porcie. Grupa IV — do roboty w stoczni. J 
i VI — wiosłowanie i żaglowanie na szalu­
pach i jolkach. Grupa VII — dzień wolny od 
zajęć; przygotować się do zaokrętowania na 
kutry rybackie o godzinie 23.00. Wykłady 
dla wszystkich od 17.00 do 19.00“.

— Starsi grup — do mnie!
Tak jest codziennie. Wkrótce po wscho­

dzie słońca — pobudka, gimnastyka, śniada­
nie, zbiórka przy banderze, podział zajęć i 
odmarsz grupami do pr»cy lub na ćwicze­
nia wioślarskie i żeglarskie.

Automatyczna wywrotka przenosi 30-to- 
nowy ładunek węgla nad otwarty luk statku 
i wysypuje go z ogłuszającym łoskotem. Tu­
man pyłu bucha z czarnego wnętrza.

Jednostajnie terkocze silnik transportera 
i podryguje taśma, na której tańczą większe 
i mniejsze bryły, zanim dotrą do bunkrów, 
gdzie podzwaniają i zgrzytają Szufle, rozgar­
niających. i- przesypujących je chłopców.

Przysadzisty sześciokątny kadłub ze ster­
czącym skośnie stalowym ramieniem dźwi­
gu obraca się ku przycumowanemu u nabrze- 
ża parowcowi i sięga w głąb jego luku, wy- g 
snuwając długą linę, zakończoną potężnym S 
hakiem. Człowiek w budce sterniczej — T 
mózg i zarazem ośrodek nerwowy potwora, £

umieszczony w środku bezgłowego korpusu 
— nieomylnie zgrywa jego poruszenie, przy­
śpiesza je lub zwalnia, manewrując jednoczę 
śnie skrętem i nachyleniem ramienia, oraz 
obrotami bębna,, z którego odwija się sta­
lówka.

Nad otwartym lukiem stoi milczący Ka­
szub, wpatrzony w czeluść statku. Unosi wy­
ciągniętą rękę nad głową. Porusza dłonią: 
niżej, niżej, jeszcze niżej. I stop! Dźwig nie­
ruchomieje. hak osiągnął dno.

Ktoś zdejmuje z niego luźno zwisającą 
pętlę. Kilka par rąk zakłada inną, która 
tworzy więźbę dla sześciu lub ośmiu bel ba­
wełny, Kaszub na pokładzie zatacza w po­
wietrzu małe kółka wskazującym palcem, 
dźwig zaczyna mruczeć, lina napręża się i 
pełznie w górę. Po chwili więźba ukazuje się 
nad krawędzią luku, wznosi się coraz wyżej 
i coraz szybciej, aż nagle dźwig wykonuje 
pół obrotu, a 1.800 kilogramów bawełny za­
tacza ogromny luk — od pokładu statku do 
rampy magazyna. Kołysze się lekko, gwałto­
wnie opada w dół, zwalnia nad samą ziemią 
i ląduje przed otwartymi wrotami, pośród 
grupy oczekujących na to ludzi.

Zdjąć pętlę z haka i założyć tę, która tu 
wylądowała poprzednio; podważyć każdą be 
lę, wsunąć pod nią rozpórkę dwukołowych

taczek, przechylić tak, aby własnym cięża- 
reu na nią nie opadła i odwieźć w głąb ma­
gazynu. Tam już czekają inni; chwycą ją we 
czterech za brzegi i rzucą na wierzch dolnej 
warstwy takich samych bel, ustawionych w 
równe kwartały. Zanim się wróci z taczkami 
przed magazyn nowa więźba ląduje na ram­
pie

W stoczni stukają ręczne młotki i rozdzie 
rająco piszczą, skwierczą, zgrzytają po za­
rdzewiałym żelazie szczotki druciane. Żółto- 
czerwony pyl pokrywa ręce i twarze, wżera 
się w pory naskórka, wierci w nosie, skrzy­
pi w zębach. Syczą, pryskają iskrami apara­
ty do spawania, dygocą pneumatyczne nito- 
wnicc, kwiczą, warczą, spazmują elektrycz­
ne wiertarki.

Osiem godzin ciężkiej pracy z godzinną 
przerwą na obiad. Potem — umyć się! Wre­
szcie - odmarsz do obozu.

Tam, wyciągnięci na piasku odpoczywają 
ci. co w ciągu czterech godzin wiosłowali, by 
drugie tyle zwijać i stawiać żagle, sterować 
wiązać, spłatać i rozplatać liny. Bolą stawy 
i ścięgna, na dłoniach powstają bąble i od­
ciski, zgięcie lub wyprostowanie grzbietu 
stanowi prawdziwy problem..,

Dwie godziny wykładów:
(Ciąg dalszy jutro)
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